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R zeźłii  w iew .
Poprawa sytuacyi. — Sprawa G. Śląska. — 
Stosunki z Bolszewią. — Akcya ministra Mi­

chalskiego. — Strachy „zamachowe". 
(Korespondencya w łasna „Gaz. W ieczornej".)

W arszawa, 9. października.
0*0 Jakiś rzeźki wiew powiał po stolicy. 

Przygnębienie, graniczące niemal z rozpaczą, 
jakie przez ostatnie tygodnie kładło się na u- 
m ysły — ustępuje. Z dusznej atm osfery nie- 
m raw ości  ̂politycznej i stagnacyi ekonomicz­
nej, w jakiej byliśmy pogrążeni we wrześniu— 
przedostaw ać się poczyna poczucie nadziei, 
przeczucie stanow czego polepszenia się sy- 
Uiacyi,

D otyczy to zarów no sfery działania na 
zew nątrz państw a, jak i na w ew nątrz.

A więc przedew szystkiem  nadchodzą wie 
ści, że spraw a Górnego Śląska przecież nie zo 
stanie przesądzona na naszą niekorzyść tak 
przeraźliw ie ujemnie'. Nie mamy do tej chwili 
jeszcze au to ry tatyw nych  dowodów. Ale są 
znaki niezawodne, że przecież ta góra an ty ­
polskich przesądów  runie, że Berlin nie zdoła 
zatryum fow ać na całej linii, że Anglia nie po­
pełni tego samobójczego kroku, aby w ręczyć 
Niemcom m ateryał do kucia broni w przyszłej 
wojnie odwetowej. Mętne są w praw dzie w ie­
ści, które ostatnio nadpłynęły i zaw ierają nie­
jeden horendalny w stosunku do nas pomysł 
(np. aby politycznie G. Śląsk należał do Pol­
ski, zaś gospodarczo do Niemiec). Ale już sa­
mo nadpływ anie tylu projektów, pom ysłów 
Itd. dowodzi, że niepraw dą jest, jakoby sp ra­
wa była przesądzoną definitywnie, że nato­
m iast wiele jest do odrobienia i uzyskania.

To poświadczenie ukrzepiło ostatnio nmy- 
sły  polityczne w stolicy, zaś w sferach giełdo­
w ych w yw arło  pow ażne w rażenie — na na­
szą korzyść.

Dalej: naprężenie, jakie m iędzy naszą dy- 
P om acyą  ̂ a przedstaw icielstw em  Bolszewii 
zaistn iało  i doszło do tak iego  natężen ia, iż zda 
lo się, jakoby  lada chw ila  nastąp ić  m iało ze ­
rw an ie  stosunków  — to naprężen ie  minęło. Wi 
cem in ister Dąbski prow adził długotrw ałe per- 
trak tacye , zakońozoue pomy^łnym rezultatem . 
5£adio między W arszaw ą a M oskw ą w ypocz-

(Ciąg dalszy na stronie 2-gięj).

Podział śląska definitywnie uregulowany.
Tym czasowy zarząd obejmie kom isya koalicyjna.

Warszawa, 12. października.
(Telef.) (m) Z Genewy telegrafują: Z kół mia­

rodajnych donoszą, że sprawa podpału Górnego 
Śląska została ostatecznie załatwienia. Rada Lig; 
Narodów zupełnie niezależnie zabrała się do dzie­
ła nie biorąc za podstawę swych rozważań źadrfe 
go z dotychczasowych projektów. Aby uniknąć 
przesilenia, aby zapewnić dalszy normalny roz­

wój stosunków gospodarczych, ora® aby umożli­
wić obu państwom przystosowanie się d# nowych 
wskutek podziału poyostałydi stosunków, posta­
nowiono przejściowo pazostsłwUć kraj nfodj zarzą­
dem sprzymierzonych, który to zarząd będzie 
guiował i kontrolował stosurikr go 
włzaayjrte, administracyjne kn.

N o w a  l in ia  p o d z i a ł u  S lą sR a ,
Konrsya stanęła  w yłącznie na stanowiska traktatu i plebiscytu.

W arszawa, 12. października.
(Telef.) (m) Komisya czterech zabrała się 

do gruntow nego zbadania sp raw y  podziału G. 
Śląska. Postanowiła ona w ykluczyć zarówno 
francuskie jak i angielskie stanowisko i ujęła 
spraw ę z nowej zupełnie strony  stając wyłącz 
nie na stanowisku traktatu pokojowego i w y­
niku głosowania plebiscytowego. Komisya po­
stanow iła zaproponow ać następujące granice: 
Polska ma o trzym ać: Katowice, Hutę królew­
ską, Tarnowskie Góry, część okręgu rybnickie

go, cały okręg pszczyński oraz część okręgi? 
iublinieckiego na północ od Tarnowskich gór 
Spraw a Bytom ia w yw ołała bardzo obszerną 
dyskusyę, ostatecznie przyznano go Niemcom  
Celem uniknięcia przesilenia gogspodarczegą  
któreby mogło wyniknąć wskutek podziała G. 
Śląska mają być przeprowadzone pomiędzy 
Polską a Niemcami układy gospodarcze, regu­
lujące liczne spory ekonomiczne, finansowe I 
gospodarcze.

ORGANIZACYA KOMISYI MIĘDZYNAROD.
Genewa, 12. października.

(EE.) Wedle informacjo półu rzędowych ko­
misya czterech zajmowała się w ostatnich dniach 
organizacyą komisyi międzynarodowej dla Gór­
nego Śląska, która działać będzie w okresie 
przejściowym. Podział okręgu przemysłowego 
jest postanowiony.

OSTRE POGOTOWIE WOJSK ALIANCKICH.
Berlin, 12. października.

(EE.) Nadeszły tu wiadomości ze StrassbuT-
ga, że w oddziałach wojsk alianckich na Górnym 
Śląsku zarządzono astrę pogotowie celem stłu­
mienia ewentualnych rozruchów, W  dniu ogło­

szenia decyzyi zawieszony ma być nad Górnym 
Śląskiem stan małegc oblężenia.

NASTRÓJ OPTYMISTYCZNY BERLINA
Berlin, 12. października.

(EE.) Wieczorem 11 bm. nadeszły tu sprze­
czne wiadomości. Wobec wiadomości otrzyma' 
mych 7j Londynu, oraz dzięki energii ambasadora 
angielskiego w  'Berlinie loraa Abernona, drżące­
go do przekonania Londynu o konieczności zało­
żenia protestu i spowodowania rewfzyi decyzyi 
górnośląskie;' — w Berlinie zapanował nastrój op­
tymistyczny. Następnie nadeszła depesza Reutera, 
rozpraszająca te nadzieje i stw ierdzająca, że Lon 
dyn uznał opinię Ligi Narodów niezależnie od 
swojej opinfi w tej sprawie.

Dześ plenarna posiedzenie i onfarencyi pf^sks-szeskiej.
Warszawa, 12, października. w v plenarne posiedzenie konferencyi polsko- 

(Telef.) (G) Na dziś zw ołano do W  ar sza- czeskiej.
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nie; p rzestanie s tn fy ć  do w ym iany przydłu­
gich .,not“, zaw ierających wzajem ne oskarża­
nia. Są zatem znów dane rękojmie, że trak tat 
pokojowy w Rydze zaw arty , będzie w ykona­
ny, że Bolszewia przestanie czynić w strę ty  i 
że bizantyńskie w ykrę ty  przez czas niejaki 
ustąpią.

I ta  wiadomość, rozszedłszy się po stoli­
cy, po sferach zainteresow anych zarów no po­
litycznie jak i gospodarczo, przyczyniła się 
znamiennie do popraw y nastroju.

Do tych dwóch źródeł popraw y, p łyną­
cych z nurtów  naszej polityki zagranicznych— 
przybyły  przyczyny natu ry  w ew nętrznej.

W brew  krakaniom  kasandr praw icow ych, 
że rząd  ponadparlam en tam y  jest najw iększem  
nieszczęściem , jakie mogło spotkać Polskę, 
zaś rząd np. p. Głąbińskiego, by łby  balsam em  
na w szystkie rany  i lekiem na w szystkie cho­
roby — rząd p. Ponikow skiego i p. M ichalskie 
go nie tylko utrzym uje się, lecz się w ew nętrz­
nie nkrzepia i usllnia.

Dziś już stoim y w przededniu wykonania 
całego szeregu zarządzeń, m ających na celu 
uzdrowienie naszej gospodarki. W  mig niejako 
program  tego uzdrow ienia został w ykoncypo- 
wany i —  bez długich debat — uchwalony.

Jest to widoczny postęp w manipulacyi na 
szej politycznej. M inister skarbu wygłosi! mo­
wę, zaś konw ent seniorów  zgodził się na to, 
by dyskusyę nad tą  m ow ą — odroczyć. Bo i 
cóż za pożytek byłby  z takiej dyskusyi?  Jesz­
cze kilkanaście popisów krasom ow cz3rch! Na­
tom iast mamy już plan akcyi, konkretnie spre­
parow any. Zastrzegając sobie szczegółow e o- 
mówienie tego planu do najbliższej korespon- 
dencyi, stw ierdzić jednak musimy już dziś, że 
sam  fakt pojaw ienia się takiego planu podzia­
łał wielce intenzyw nie na cały św iat politycz­
ny stolicy i odbił się wielkim echem u — po­
siadaczy dolarów... Nareszcie ludzie zrozu­
mieli, że kres już panow ania nieszczęsnej za­
sady  „u nas jak kto chce“, że w ładza państw o 
wa napraw dę chce zaglądnąć do skrzyń i sien­
ników chłopskich, do kas ogniotrw ałych wzbo 
gaconych paskarzy, do przepełnionych niero­
bami urzędów , do zakam arków  fan tastycz­
nych grynderstw .

Jak  wobec tego zachowują się m alkonten­
ci nałogow i? Panuje w sferach p raw icy  osłu­
pienie... Jak to ?  W ięc i bez Głąbińskich i G rab­
skich może nastąpić zw yżka m arki polskiej? 
W ięc rząd  napraw dę chce przeprow adzić re ­
formę naszego ustroju gospodarczego bez blo-
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L I N T A N G .
PO W IEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

Nareszcie go zrozumiano.
A wówczas głos zabrał Ałlah Taela Muda.
Mówił — niby recytował — śpiewnie, melo­

dyjnie, głosem niezbyt silnym ale dźwięcznym je­
szcze, choć o skali krótkiej. Prawie równocześnie 
% nim, poddając się wzruszeniu i uczuciom starca 
i wraz z jego głosem zniżając lub podwyższając 
swój głos, szeptał zcicha Meng. W ciszy nocnej, 
głosy ich, oparte o ścianę drewnianego domu ni­
by o pudło resonancyjne, brzmiały jak śpiew 
dwóch strun skrzypcowych, dźwięcznemi, chro- 
m&tycznemi interwalami. Meng tłómaczył tak do­
brze, że Ramian zupełnie dokładnie widział to, o 
czem ABah Taela Mitda opowiadał z przejęciem 
się, właściwem rapsodom, recytującym stare przy 
powieści wschodnie...

Opowieść była tak dziwna, że Rumiana jak 
kleszczami chwyciła za serce.

Gto były dzieje jego własnego życia i jego 
własnych cierpień. Historya dwojga łudzi obcych 
sobie i dalekich, a skutych jednym łańcuchem ży-,1 
cia, ludzi zbuntowanych wreszcie, którzy posta­
nowili łańcuch ten rozerwać. Szarad i go rozpa­
czliwie, alby dwoje dzikich zwierząt, rwących się 
do wckłosd choćby za cenę okaleczaiych cztoa-

gosław ieństw a ks. T eodorow tera?  Ależ to 
istny „zamach**!

S łyszym y więc z łam ów pism reakcyj­
nych pomruki o„. zam achach. Ba, naw et w Sej 
raie endecya wniosła intcrpclacyę, zapytującą 
rząd, czy  nie wie przypadkow o coś o gotują­
cym się jakoby „zam achu44...

B om bastyczne słow o „zam ach44 i szafow a 
nie niem przez „D w ugroszów kę44 czy „Rzecz­
pospolitą4̂  przez Strońskich i Zamorskich — 
słutży obecnie dla zam askow ania klapy ende- 
cyi, która zapow iadała katastrofy  elem entarne 
w razie pow ołania rządu p. Ponikow skiego i 
Michalskiego, conajmniej pożogi, anarchię itd. 
a dożyła —  popraw y m arki polskiej...

Tak jest. P rzygotow uje się „zam ach41. Za­
mach na kieszenie aferzystów  gospodarczych, 
niesumiennych funkeyonaryuszy publicznych, 
hyeny giełdowe, szkodników naszej państw o­
wości.

Za takie zam achy społeczeństw o tylko bło­
gosławić będzie tych, k tórzy je przeprow adzą.

W  o':liczu nowej klęski.
(Korespondencya w łasna „Gaz. W ieczorne]".)

Zakopane, w październiku.
Niewiele już dni dzieli nas od decydują­

cego momentu, w  którym  rozstrzygną się losy 
Jaw orzyny  Spiskiej. Kom isya graniczna s ta ­
wiając kw estyę w indy kacyi Tatr spiskich 
„iunctim44 z całą regulacyą spornej granicy, 
podkreśliła w licznych elaboratach swe nieu­
stępliwe stanow isko: odzyskanie Jaw orzyny  
jest dla Polski bezwzględną koniecznością, 
absolutną „conditio sine qua non44 obopólnej 
zgody.

W szelkie racye  przem aw iają na korzyść 
Polski i gdyby tu chodziło nie o Jaw orzynę, 
lecz o p ierw szą lepszą wieś spiską, w j7grana 
by łaby  bezwzględnie po naszej stronie. Nieste 
ty  Czesi w iedzą dobrze o co w alczą, zdają so­
bie znakomicie spraw ę z niezm iernej wagi i 
doniosłości tego skraw ka ziemi —  w ysilają 
więc całą energię i całą  sw ą historyczną per- 
fidyę, byle tylko za każdą cenę utrzym ać się 
nadal w zagarnionych przez siebie Tatrach. 
Korzystali oni zaw sze z ciężkich chwil Rze­
czypospolitej, z najazdów ukraińskich czy bol­
szew ickich i obecnie liczą rów nież na to, że o- 
pinia publiczna w  Polsce zbyt żyw o zajęta jest 
spraw am i W ilna i Górnego Śląska, by zw ra-

ków — i tem tyłko różniła się męka ich od cier­
pienia Ramiana. Pod tem niebem gorącem, na tle 
podzwrotnikowej przyrody, w  otoczeniu ludzi 
ciemnych, których serca były jak krysze, które, 
jeśli wyskoczą z pochwy, to nigdy nadarmo, na­
miętności dwojga walczących ze sobą istot wybu­
chały znacznie gwałtowniej, jaskrawiej. Ją wi­
dywano to w otoczeniu młodych marynarzy, przy 
jeżdlżającyćh z dalekich stron, to świetną i cza­
rującą na pokładach wojennych statków, roz­
brzmiewających w dni uroczyste muzyką i ozdo­
bionych girlandami różnobarwnych kwiatów i 
świateł, to znów w objęciach przystojnych rik­
szo w, rozpustną, nśczem dziewczyna z portowej 
oberży. On zaś, niepamiętny na nic, nie zważają­
cy na opinię ludzi białych, całą namiętność i mi­
łość serca swego zwróci! do jawajskiej tancerki, 
dziewicy pięknej i ze starej, dostojnej rodziny, a 
której wzajemność wreszcie udało mu się zdobyć. 
Wówczas zapamiętali się w  sobie. On wybudo­
wał dla niej i jej ojca we włości swej, niedaleko 
swego bungalowu piękny „kampong44, gdzie spę­
dzał z nią wszystkie swe wolne chwile, szczę­
śliwy, jak zakochany słowik, wiecznie w jej oczy 
wpatrzony...

— Imię jej, przyjaciele! — przerwał Ramian. 
Jak się nazywała?

— Lin tang! Lin tang! — dźwięcznie zaśpiewa­
ła ciemność, zł-cto-czerwenemi ogniami promieniu­
jąca.

Była to jedna z najpiękniejszych tancerek, mło­
dziutka jak zorza wschodzącego słońca, gibka jak 
wąż a strojna jak kwiat. On, wpatrzony w nią

cać baczniejszą uw agę na zagrożone południc 
we kresy.

, 2  całą w ięc bezczelnością poruszają od 
m iesiąca niebo i ziemię ustaw icznym i alarm a­
mi w prasie swojej i zagranicznej, udowadnia­
jąc tysiącem  najnaiwniejszych w świecie a r­
gum entów niezaprzeczone swe praw a dc Spi­
szą. Organizują wiece i p ro testy  celem w y­
w arcia presyi na rząd i opinię sier decydują­
cych. Dotarli naw et do najprzychylniej dotąd 
względem nas usposobionych organów  prasy  
zagranicznej, publikując inspirow ane artyku ły  
spiskie. Nie tracą  tedy  czasu — !

U nas natom iast ledw ie kto wie o tern, że 
gdzieś w tajem nych bełtach dyplomacyi toczy 
się bój o T atry . Ledwie kto wie o tem, że dziś 
właściw ie tych  T atr nie m am y wcale — ot je­
dno poboczne, niewielkie ram ię z Kozim i Św i- 
nicą, skraw ek maleńki potężnego św iata W y ­
sokich T atr. Dziewięć dziesiątych leży w rę ­
kach czeskich. P rzez  uzyskanie Jaw orzyny  
spiskiej posiedlibyśm y północną połowę ta ­
trzańskiej g rupy i całe Podhale.

U nas jednakże nie mówi się o tem. Za­
ledw ie tu i ówdzie wzm ianki dziennikarskie 
lub niedokładne, źle inform owane, krótkie fej- 
letony ad hoc pisane przez ludzi życzliw ych 
in ieyatyw ą w łasną, ośw ietlające kw estyę wc 
dle gustu.

W  rezultacie — grozi nair. nowa a fatalna 
klęska.

Nie informowano opinii publicznej o tem  
co się dzieje. Czynniki ofieyalne i odpowie­
dzialne prow adziły  grę na w łasną rękę, nie u- 
w ażając w idać za stosow ne dzielić się z kim 
kolwiek zapatryw aniam i w kw esty i T atr. Nie 
przedstaw iono na czas stanu rzeczy  w pi­
smach codziennych, nie oświetlono wagi za­
gadnienia, nie poruszono najw ażniejszych sprę 
żyn. P ra sa  i społeczeństw o czeskie k rzyczy  
wielkim głosem aż po Paryż, argumentuje, pro 
si, żąda, k rzyczy  — u nas się milczy.

Nie przesądzam  spraw y — być może, pol­
ska kom isya graniczna z całą energią przepro­
w adzi akcyę tam  gdzie należy i bez kom pro­
misów w ygra  kampanię. Nie pora po temu, by 
dziś w ygłaszać o tw artą  k ry ty k ę  postępow a­
nia sfer odpowiedzialnych. „P ro  domo sua44 
zauw ażyć mogę jednak, żt nie zrobiono nic 
dla propagandy w ew nątrz  i zew nątrz  kraju, 
nie poruszono ogółu, nie pozyskano poparcia 
prasy i wielu czynników , m ogących w yw rzeć 
niepoślednie w p ływ y  na przebieg akcyi. Me- 
m oryał dla p rasy  (nie ogłoszony zresz tą  w  ża-

wiecznie, rozkochał się w poezyi i czarze jej nie­
zrównanego tańca, w którym wyglądała niby wi­
rujący słup złotego blasku. Oprócz tego śpiewa­
ła mu miłosne pieśni malajskie, pełne blasku roz­
gorzałego serca, pełne woni rozkwitłych jaśminów 
a smętne, jak wspomnienie szczęśliwych nocy 
księżycowych. Nieraz woził ją ze sobą do miasta 
i chełpiąc się jej krasą, sadzał ją zawsze koło sie­
bie, a wówczas wyglądało to, jak gdyby wiózł 
bukiet najpiękniejszych i najrzadszych kwiatów, 
z których śmiała się twarz słodka z dwojgiem 
czarnych promiennych oczu. Było to wbrew zwy­
czajom miasta i dlatego ludzie odwracali się na 
ich widok, ale on, dumny i nie wybaczający ura­
zy, nie chciał ich potem znać. Zaś najczęściej 
wiózł j? nad srebrne morze i tam siadali na wy­
brzeżu,, na ławce, pod wygiętemi przez wicher 
palmami i zasłuchani w baśń swych kochających 
serc, przyglądali się tańcowi dźwięcznie rozpry­
skujących się fal... I stało się wreszcie, że miłość 
ich wydała plon... Ałłacih dał im syna —

Kiedy? _  wykrzyknął Ramran. Kiedy się to 
stało?

Głosy umilkły na chwilę — poczerr. zerwała 
srę burza sporów. Pokazywano sobie na palcach 
liczby, rzucano dźwięczne nazwy mahrrmetańskich 
miesięcy. Trwało to przez jakiś czas — wreszcie 
siedzący tóż u stóp Ramiana Meng podał dokładni* 
rok, miesiąc i dzień...

(C. d. n.)
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Hnem piśmie), kilka niedużych w zm ianek i 
pryw atnych  korespondencji w ostatnim  tygo­
dniu, w reszcie objażdżka paru  • dziennikarzy 
autem po Tatracli — to trochę za mało. C zy  
pie za m ało? ,— jeśli w tych w arunkach Pol­
ska kom isya osiągnie zw ycięstw o — to nieza­
wodnie będzie to zw ycięstw o najosobistsze 
łych paru hardych wojowników, polegających 
na w łasnym  orężu i w łasnym  sprycie, z pomi­
nięciem wszelkiej praktykow anej zazw yczaj 
w spółpracy szerokich mas społecznych.

1 jeszcze jedno — stoim y w obliczu u tra ty  
Tatr, n iepraw daż? A czemuż że w szyscy, dla 
których T a try  by ły  najw spanialszym  zaby t­
kiem Polski, św iątynią ich ducha, królestw em  
górnem ich potężnej Sztuki, pomnikiem w iecz­
nym chw ały i wolności — ci tw órcy  wielcy, 
piew cy T atr. poeci, potężni wieszcze, uczeni, 
artyści, pasowani duchem woje i obrońcy 
Skalnej O jczyzny n'e im ały miecza dziś, kiedy 
właśme o te ich nafśw?ętsze, ukochane Tatry 
zaw zięty bój się toczy!?

Nie obudzili się jeszcze niestety „Śpiący 
Rycerze** z legendy tatrzańskiej, choć turnie 
skalne grzm ią bojow ą w rzaw ą.

Nie obudziło się również Szanowne Śpią­
ce od wieków Tow arzystw o Tatrzańskie, po­
siadające w  św ietnem  swojem gronie w ięcej 
renom ow anych powag, niźli członków.

Zaiste prezes komisy! granicznej p. Roma- 
niszyn winien się ustroić w dostojną szatę 
Greka z pod Termopyl...

Dr. Kazimierz Saysse-Tobiczj k.

swej strony ". Idea obronna -wyrażona w sposób 
jasny i niedwuznaczny.

.Przeciw fizycznym walorom tej umowy pod­
nosiły się tu i ówdzie stosy krytyki, nawet — 
veta Szczególnie zacięte ataki przypuszczała ru­
muńska opozycja, zrzeszona pod sztandarem o- 
ryentacyi antyfiwritcosteiej. U nas krytyka była 
bardziej umiarkowana, o pozorach rzeczowości 
iPbdnoszorto nieszczególny stan z~mii rumuńskiej, 
kolei, podkreślano prądy wywrotowe, nurtujące 
rumuński ustrój społeczny. Wyrażano obawy, a- 
by okład nie był zobowiązaniem jednostronnem, 
pocjągającem najcięższe ofiary, nie dając wza- 
mian naczepo.

Sporadyczne te gfcsy oie znalazły szerszego 
uznania ani po jednej, ani po drugiej stronie. Prze­
ważył szalę argument, że jakkolwiek po obu 
stronach istnieją, pewne niedomagania, jest to wła 
śnie jeden moment więcej, przemawiający za tem 
ściślejszą koordynacją. Zrozumiano, że jak Pol­
ska, walcząc z szeregiem trudności początko­
wych, idzie przecież całą siłą ku lepszemu, tak i 

(Rumunia znajduje się w okresie gojenia ran po 
: katastrofie niemieckiej okupacyi. że więc i tam 
niedomagania są przejściowe. Natomiast i Polska 

j w odparciu zalewu bolszewickiego i Rumunia w 
swej wierności dla sprzymierzeńców w na;cięż- 
szych chwilach odwrócenia się szczęścia wojen­

nego — złożyły dostateczne dowody swej ży­
wotności i siły przetrwania.

Miarą wartości tego przymierza niechaj bę­
dą wysiłki czynników postronnych, aby do niego 
niedopuścić. Sowieckie alarmy wojenne, demon- 
stracye wojskowe na pograniczu rumuńskiem o- 
siągnęły szczyt nasilenia wówczas, gdy ważyły 
się losy kmwencyi. Cel tych posunięć nie został 
osiągnięty. Społeczeństwo polskie nie ulękło się 
następstw przyjętych zobowiązań. I w tej chwili, 
jak ba;eczne straszaki na swku szklanej, góry, 
pierzchły groźne widma, inscenizowane reśyse- 
ryą z Kremlu.

Tak doszła do skutku konwencja.
Istota sity Rumunii, o czem najczęściej zapo­

mina się, nie polega wyłącznie na sprawności te­
chnicznej armii. Seta tą jest sąsiedztwo z prowin­
c ją , będącą równocześnie sercem i bolączką, 

j czynnym wulkanem Rosyi. Bronią Rumunii jest 
ckierżony przez nią lont, zdolny w stosownej 
chwili przemienić Ukrainę w morze pożogi.

Dlatego sprowokowanie i ealizacyi przymie­
rza polsko-rumuńskiego byłoby dla sowietów 
problemem bytu lub niebytu. 1 w tem leży obron­
na wartość konwencyii

A. N.

K o n w en cy a  z  Rum urrą,
Lwów, 12. października.

Doj-zał do zerwania i zerwany został pierw­
szy owoc świadomości zła, ‘dącego ze Wschodu. 
K«uwencya o przymierzu odpornem między Pol­
ską a Rumunią jest faktem dokonym.

Bezwzględnie ani w intencyach podpisują­
cych układ, ani w woli tych milionów, w imieniu 
których układ został podpisany, nic leży pragnie­
nie, abv zaszła kiedykolwiek potrzeba zrealizo­
wania zobowiązań w formę czynną. Li tytko pra- 
gn iade; utrzymania pokoju i integralności granic 
było i jest motywem przewodnim polsko-rumuń­
skiego zbliżenia. W yraz tej zasadzę daio dwu­
krotnie powtórzone zdanie traktatu o wzajemnej 
potrncy stron jedynie na wypadek, „gdyby jedna 
■Z nich została zaatakowaną, bez dania powodu ze

Z I t  ratury po ¥.8Ś:’GWfj.
A. Kallas — Czyściec. Powieść. WyćL „Lo­

tos" w Gdańsku.
Lwów, 12. paździermka.

Rzetelne dzieło talentu — a przytem „doku- 
ineiit ludzki". Wśród nieubogiej już ilościowo li­
teratury „wojennej" utwór, -który wewnętrzną 
wartością zwraca na siebie uwagę. Książka, ma­
jąca własną duszę, — żywa. — Zapewne, nie 
łrudnoby się może doszukać w niej pewnych ana- 
fctgij, choćby z rozgłośnym Barbassem, zapewne 
ta i owa powieść wojenna przewyższy „Czy­
ściec" pfcstyką opisów czy rozciągłością terenu 
narracyjnego czy walorami kompozycyjnymi, czy 
wreszcie patosem ideowo-uczuciowym, — sło­
wem: „Czyściec" to nie „standard work" Wiel­
kiej Wcjny (czas jeszcze nie spełnił warunków 
koniecznych, by dzieło takie powstać mogło), 
kecz w tem właśnie cecha osobista niejako książ­
ki P- Kallas, że .żadnemu z owych wypróbowa­
nych i cennych środków artystycznych wyłącz­
nej czy nadrrrernej nie dając przewagi, że jakby 
swiadn-nL wyrzekając się ich, jakby za błahe 

uważając w obliczu nieobjętej i niezgłębionej 
grozy tego r aistraszniejszego snać w dziejach ka 
jaklhzmu, użyła autorka „sposobu", który jeden z 
wszelką wielkością najniezawodniej się godzi i 
wszelkiej wielkości przystoi, tj. prostoty. — Ja­

koż proste, niewyszukane, jakby strwożone w so­
bie do głębi, więc aż szare nieraz, kronikarskie, 
ascetyczne, rzekłbym, w  swej mniszej skromno-

Itfiędzynarodowa wymiana druków urzędowych*
W artość p er w sz eę o  transportu 20 m ilionów marek.

Warszawa, 12. października.
(+ )  Polska przystąpiła w  r. b. do konwencyi 

brukselskiej z r. 1886, dotyczącej międzynarodo­
wej wymiany druków urzędowych. Akces nasz 

j jusż zaczął przynosić wydatne korzyści. Od „Smith 
i Sonian Institution" z Waszyngtonu otrzymało M. 
1 S. Z. pierwszy transport — 18 skrzyń druków, 
wagi około 2000 kg., drugi zaś transport złożony z 

: 13 skrzyń, wagi około 1380 kg., znajduje się w 
! drodze do W arszawy. Pierwsza przesyłka zawie- 
■ rala około 2000 tomów publikacyi urzędowych 
amerykańskich, odnoszących się do całokształtu 
życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego 
Stanów Zjednoczonych. W artość materyalną tego 

! pierwszego transportu ocenić można w przybliże­
niu na 20 milionów marek i o taką sumę dzięki 
hojności rządu amerykańskiego wzbogaciły się 
księgozbiory naszych bibliotek państwowych.

Największą stosunkowo ilość otrzymały in­

sty tucje naukowe, a mianowicie: Akademia 
ndejętnoścl, Towarzystwo naukowe warszawskie, 
Uniwersytet Jagielloński, Uniwersytet Warszew­
ski, Uniwersytet lwowski, Kasa im. Mis nowi kie­
go, Muzeum im. hr. Dzieckszyckich we Lwowie, 
Muzeum przemy s ir  i rolnictwa w Warszawie, In­
stytut gospodarstwa wiejskiego w Pttlgwach, Szko 
ła Główna Gospodarstwa wiejskiego w W arsza­
wie, ObsLrwatorya astronomiczne w Warszaswio 
i Krakowie, biura statystyczne w Wa-szawie, Kra 
kowie i Poznaniu, Towa^ystwo ogrodnicze, To­
warzystwo imienia Kopernika we I wowie. i wiele 
innych.

Organizacye, chcące korzystać z otwierają­
cych się możliwości i uczestniczenia w  wymianie 
dorobku umysłowego wteólcresnegc świata, win­
ny wejść w  porozumienie z biurem wymiany mię­
dzynarodowej, funbcyomrącem przy bibliotece M. 
S. Z. (Warszawa, pałac Kronmberga).

ści i zalękiu jest słowo, którem autorka opowiada 
o rzeczach wielkich i smutnych... Prostą nad wy­
raz jest i fabuła powieści, bez przygód niezwyk­
łych, bez powikłanego romansu, bez erotyzmu 
zgoła(!) — a nawet bez określonego bohatera. — 
Cóż bo znaczy „bohater powLścjowy" tu, gdzie 
bohaterem jest ów bezlik bezimiennych, kladią- 
cych swe życie pod stopy losu, jak ci Htndnsi, 
rzucający się w zbożnym szale pod ostre lemie­
sze świętego Wozu? — Co znaczy miłość jedno­
stkowa tu, gdzie cała Ludzkość się kłębi w rde- 
wysłowionej ofierze dla tei z krwi, bólu i popio-

: łów rodzącej się P rzysz ło śc i?  Czyż więc
; w tych „brakach" nie uznać nam właśnie zalet i 
; cnót autorki, a nadewszystko tej najprzedniejszej, 
że — dla wagi rzeczy samej grzesząc chociażby 
przeciw ustalonym przykazaniom formy powie­
ściowej — nie koncentruje się na jednostki, nie 
kreślił ich dziejów, lecz ogarniać nam każe cały 
bezmierny ogrom i głąb tej jednej Sprawy, której 
sprawcą Los a działaczem ów Twór o milionie 
serc i głów a jednem tyłko tajemn-iczem przezna­
czeniu: Człowiek?

Nie wiem, czy świadomie tę myśl miała au­
torka, lecz ona to bez ohydy stanowi zasadę or­
ganizacyjną jej utworu, ona też waiunkuje tegoż 
kompozycyę. To też i o kompozyty! tej powtó­
rzyć należy również, że prostą jest tą prostotą, 
7aurzec7aiacą iremal wszelką strukturę powie- 
idow ą, niemnU jednak ta, jak się z di je, jedynie 
właściwą i przekonywującą o swej konieczności. 
— Oto pamiętnik kobiety, która przez gwałt Woj­
ny okrutnej rozłączona z mężem, najdroższym

druhem i przewodnikiem w życiu, przechodzi 
przez wszystkie kręgi tego „Czyśćca*4 i co widzi, 
opisuje, co czuje, wyraża. — Formę parnięnrika, 
tak kuszącą ze względu na swobodę kompozycyj­
ną, a tak niebezpieczną ze względu na zwartość 
konstrukcyjną, w ybrała tu autorka trafnie i użyła 
jej z podziwu godnym umiarem: owe poszczegól­
ne, mozaikowe obrazy, opisy, wylewy serca, epi-, 
zody, notatki, mimo swej, jakby przypadkowej tui 
■ności składają się ostatecznie na tem pełniejszą ł 
bogatszą całość, która od bezładności chroni nie 
tyle nić chronologicznego następstwa, zadzierz­
gniętego o osobę samej autorki, ile nadewszyst­
ko ożywiająca owe „rozrzucone człony" i spaja­
jąca je w jedność — czująca dusza kobieca.

I to — zda mi się — stanowi najgłębszy nurt, 
z którego książka p. Kallas czerpie swoje własne, 
niepożyczone piękno i życie: Wojna nie w  owem 
bezosobistem wyolbrzymieniu epika nie w po­
sępnych lunach tragicznego psiosu, nie w poje­
dynczych, nagłych wybuchach lirycznej eksta­
zy, lecz przez pryzm kobiecego serca okazana — 
oto „Czyściec". — Tak .powieść swą znamiennie 
a zaoewno nie bez intencyi na iwała autorka, nie 
zaś „Piekłem". Piekło bowiem to miejsce wiecz­
nego skazania, skąd niemasz wyjścia („lasci.de 
ogni speranza voi d‘entrate“j, dla autorki „Czyść­
ca" zaś wojna to raczej odkupienie — krwawe 1 

j przebolesne, — lecz wiodące ku Zbawieniu, kv 
.Królestwu Bożemu" jak to wyraźnie zaznacza 
w końcowym, pełnym nadziei i wiary, iScfe szo­
penowskim akordzie.

Utworom tego typu, co „Czyściec", rac łat wieś
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W  sprawie języka
międzynarodowego.

«>bot esperanta „Interlhsgua". — Twórcą tego
Języka jjrof. Peano. — Jest ona ofieyaiats^m ję­

zykiem Akademii w Turjynie.
Kroków, 11. października.

Uwagę społeczeństw cywihzowanych coraz 
to żywiej zajmuje wysunięta obecnie przed forum 
Lrgi N arodć.' kw estya języka dla stosunków mię­
dzynarodowych, identyczna, w mniemaniu o^ótu, 
ze sprawą esperaotita. "ócz esperanta wszakże 
z jego wariantami uźy ane są i inne języki mię­
dzynarodowa sztuczne. W szczególności obserwa- 
toryum  'krakowskie od pewnego czasu zarówno 
w swej korespoodencyi zagranicznej, jak i w  mię­
dzynarodowych „okólnikach" posiłkuje się .lat'no 
sine flexicsne“ inaczej „jnterli^gua" (linga interna- 
ttanalo).

Twórcą tego języka — pomysłu Łeftmitza — 
jest znakomity włoski matematyk profesor CL P ra­
no. „fcterlmgua" jest to zmodernizowana łacina, 
uproszczona zasaibticzo pod względem gramaty­
cznym przez zupełne usunięcie końcówek d a  
przypadków oraz kanjwgacyi, a zarazem zr edu­
kowana do wyrazów pozostałych w językach 
współczesnych. „Imterlmgua" korzystając z wiel­
ce zasobnego gotowego słownictwa łacińskiego, 
jest zrozumiała bez żadnej nauki dla każdego inte­
ligenta, i pod tym względem ma niezaprzeczoną 
wyż&zość nad esperantem.

„Interlingna", jakkolwiek uznana za ofłcyalny 
język istniejącej od r. 1887 r. Akademii (obecnie w 
Ti.rynie). poświęconej problemowi języka między­
narodowego, szerszej publiczności nawet ze sły­
szenia nie jest znaną. Obecnie jednak, zdaje się 
wieść o rywalu -esperanta dojdzie do wiadomości 
ogółu, a to wskutek pochlebnych wznTanek w 
pismach angielskich, zamieszczonych po otrzyma­
niu jednego z okólników obserwatoryum krakow­
skiego, zredagowanego we wspominanym języku.

Komitat os.iczgdrrścowy w armii
Warszawa, l l .  października.

(.) Rozkazem ministra spraw wojskowych po­
wołany został do życia stały karmłet oszczędno­
ściowy, którego celem będzie skoordynowanie 
pracy w kierunku uzyskania jak największych o- 
szozęduoścl w admintstracyi i gospodarce wojsko­
wej. Komitet rozpatrywać będzie równica, wszel­
kie wnioski i uwagi <k>tyczice redukcyi parsonalu. 
W  skład komitetu weszli gen. por. Malczewski, 
gen. ppor. CzJkel, gen. płk. Górecki, którego za­
stępować będzie pułk. Schubert.

szegio, jak wytknąć te czy owe wady i ułomności, 
JeśK nie odczuje się tego właśnie sentymentu, 'któ­
ry „usprawiedliwia" je łaską szczerości, i tych 
zamierzeń, które zmieniają je — w zalety wła­
śnie. Do takich należy owa niewymyślna zgoła 
„zwyczajność" słowa, fabuły i kompozycyi, któ­
ra — wątpłiwern czyniąc może prawo mazwajha 
utworu „powieścią" — niemniej je diak rozwią­
zanie SWOje artystyczne znajauje w tej surowej 
prostocie, jaką autorka -uznała za jedynie snąć 
godną wielkiej powagi przedmiotu. Łagodzi ją 
zaś — trzymając na wodzy swą wyobraźnię i buj 
ność słowa, — byle nie uchybić — zda się — 
majestatowi strasznej w swej nagiej prawdzie 
i zeczywistości, — cichym smętkiem głęboko 
cierpi§ce.g?o i współczującego serca.

Ta miękka, niby anhelliczna muzytka dźwię­
czy też poprzez cały utwór, tworzy jego rytm, 
przesyca poezyą cichej melancholii, stanowi jego 
— duszę.

Zbytecznem byioby — wskazawszy na za­
sadnicze walory powieści — wybierać jeszcze 
poszcae-gftleie jej piękności, choćby te i owe na 
Szczególniejszą zasługiwały uwagę, jak np. owe 
tak szczodrze rozsypane miniaturowe sceny i o- i 
brazki, w których • airtorka z prawdziwym kun- J 
Sztem zamknęła nader bystre nieraz wnikliwe 
spojrzenia w ziąb spraw i hidzi.

W fa*órę®ości p. A. Kalias stM»**i „Ctey- 
Sclec" niewątpliwie kamień milowy w jej podio- 
jzie — ad astra.

J. MirskL

Mamfestacya oświatowa
w Warszawie.

Warszawa, 11. października.
Na p4. Tez^aJnym odbyła się onegdaj wielka 

manifestacya na rzecz powsae* Lnego nauczania. 
W maiłiffestacyi wzięły udział przeważnie sfery 
robotnicze, znajdujące się pod wpływem P. P. S. 
Wygłoszono liczne przemówienia krytykujące nie 
które pozycye w budżecie państwowym i doma­
gające się bezpłatnej powszechnej nauki. Z placu 
ruszył pochód. Niesiono wiele transparentów z 
napisami. W  pochodzie grupka komunistów wzno­
siła przeciwpaństwowe okrzyki, obecni jednak po 
trafili uciszyć zapały zwolenników Trockiego.

Na pi. Trzech Krrytży pochód powoti rozpró­
szył się.

Kto rządzi w Gdańsku?
Gdańsk, 11. października.

Przy  gdańskim urzędzie dla handlu zagranicz­
nego urzęduje z ramienia rządu niemieckiego spe- 
cyahTr komisarz. Jednej z firm połskfch z Pomo­
rza odrzucono ofertę z uzasadnieniem, że komi­
sarz Rzeszy nie zgadza się, aby nawiązywano 
stosunki han&uwe z firmami połskiemi.

Polska w C.teraturza szwsdzkiej.
Lwów, 12. października.

(.) W  Szvecyf ukazała się fewieżo rozprawa 
Adolfa Stendera-Petersona, lektora w  Gotenburgu, 
napisana w  języku szwedzkim pt. ,T>et unge Po- 
lerT (Młoda Polska). Dawniej jutż pisał na ten sam 
temat o Polsce E. Weer w pracy „Det unga Po­
lon" ogłoszonej w Sztokholmie w  tr. 1901. W roz­
prawie swej informuje Peterson społeczeństwo 
szwedzkie o najwybitniejszych reprezentantach li­
teratury polskiej, móy i autor o Żeromskim, P rzy­
byszewskim, Wyspiańskim, Rydlu i Kasprowiczu, 
uwydatnia najważniejsze rysy twórczości naszych 
autorów i wyśnienia główne ich dzieła, O Rey­
moncie ogłosił nawet osobny artykuł p t  „En połsk 
tonderoman1' (Polski romans chłopski). „Chłopi" 
Reymonta ukazali się w  przekładzie szwedzkim 
W. W ecra w Sztokholmie w 1920 r.

Wiadomości muzyczno,
Lwów, 12. października.

Otwarcie opery w Bydgoszczy odbyło się 
onegda; w tłumnie wypełnionej sali Teatru. Sta­
ło się to dzięki inicyatywie dr. Wierzbickiego i 
Jerzego Bojanowskiego. Odegrano „Halkę" Mo­
niuszki w następującej obsadzie." Dziedzłcki (Jon- 
rtek), Kamińska (Halka), Ziudar (Janusz), Romska 
(Zofia), Wierzbicki (Stolnik). Na otwarcie przy­
byli reprezentanci pism poznańskich oraz wielu 
muzyków.

Marya Labie znana śpiewaczka koncertowa­
ła niedawno w warszawskiej lUharmcrnH.

Ostatniego ucznia Chopina odkrył w Paryżu 
pewien dziennikarz. Jest to 91-łetm staruszek, na­
zwiskiem Peru. Staruszek uprawia mozykę do­
tychczas firma bowiem Płeyela udzieliła mu ze 
względu na pamięć Chopina, bezpłatnie fortepia­
nu, który stoi w jego izdebce. Uczył się u Chopi­
na dwa lata.

Nowe dzieło o Chopinie. Literatura chopi­
nowska została wzbogacona nader cennem dzie­
łem. Edward Oairche prezes Tow. „Sociefce Fre­
dd ie  Chopin", znakomity'znawca Chopina napi­
sał: „Chopin, sa vie et ses oeuvres". Wydana 
przez Mercude de France, poprzedzona gorąca 
przedmową Saint—Saensa, praca ta omawia 
twórczość Chopina w," formie biografii, przyczem 
wpłata nieznane szczegóły z pobytu Chopina w 
Paryżu i jego stosunki do Balzaca, Liszta, hrabi­
ny d‘Agoul®t itd.

Nowy koncert fortepianowy Różyckiego wy­
konał na jednam z koncertów w Warszawie J. 
Turezyśsła. warszawskie piszę o
..śrwtstaej keawpoeyeyi" której zwłaśz-caa część 
drupa (Andante tra»ęuSle) oraz część trzecia 
(Allegro giocoso) podobały się ogólnie.

I Grzegorz Platigorski — oto nazwiski nowe­

go, doskonałego wiolonczelisty który niedawno
zdobył grą swą Warszawę. PSatigorski przybył 
z Moskwy, gdzie jest członkiem orkiestry opero­
wej I liczy lat ośmnaście.

Przyszła polski Y. M. C. A.
W arszaw a, w październiku. 

Odbyło się tu  pierw sze posiedzenie komi­
t e tu  doradczego przyszłej polskiej Y. M. C. A. 
IP rzew odniczył rek tor un iw ersy tetu  Jagielloń­
skiego, p. Estreicher. W  zebraniu brali udział 
pp. Rataj, b. m inister ośw iaty, Łopuszański, 
w icem inister ośw iaty  oraz w. i. Na zebraniu 
przedyskutow ano projekt u staw y  polskiej Y. 
M. C. A.

Zasadę w spółpracy stosuje Y. M. C. A- 
względem  innych pokrew nych organizacyi, 
jak Sokół łub „harcerstw o". Y. M. C. A. p ra ­
gnie sw ą działalnością i pom ocą przyczynić 
się do rozw oju tych organizacyi. Polska Y M 
C. A. zależna będzie od m iejscowej rad y  dy ­
rek torów  i sama decydow ać będzie o w stą ­
pieniu do organizacyi w szechśw iatow ej Y. M. 
C. A. Następnie om awiano spraw ę pracy 
w śród m łodzieży robotniczej, kw estye pomo­
cy  dla uchodźców, na co am erykańska Y. M. 
C. A: przestała  20.000 dolarów am erykańskich, 
sp raw ę w ykształcenia odpowiednich kierownf 
ków  dla przyszłej p racy  i likw idacyę dotych* 
czasow ej działalności.

Kolonie wakacyjne T. 0. M
Lw ów , 12. października

Tegoroczne kolonie w akacyjne lecznicza 
i w ypoczynkow e T. O. M. we Lwowie, Bole* 
chowie, Rabce, Rym anowie i Zakopanem  urzą 
dzone dla dzieci funkeyonaryuszy państw o­
w ych wschodniej Małopolski w  liczbie 211 
p rzy  udziale 36 osób personnlu trw a ły  od 5—ń 
tygodni. Dzieci funkeyonaryuszy państw o­
wych izraelitów  subw eneyonow ano osobno w 
gotów ce dla umożliwienia hn w yjazdu na kolo 
nie żydow skie. W edle szczegółow ego spraw o 
zdania przedłożonego M inisterstw u Zdrowia 
Publicznego rezulta ty  tych kolonii zdrow otne 
i w ychovraw cze są nader korzystne. Koszt o- 
gólny w y rió sł mk. 1,991.720*58. Na pokrycie 
tych w ydatków  złożyły  się: Subw encya Mi­
n isterstw a Zdrow ia mk. 300.000, opłaty  kolo­
nistów. datki z dobrowolnego opodatkow ania 
się funkeyonaryuszy państw ow ych i hme wpły 
w y  mk. 228.247*95. Pozostały  niedobór mk. 
1,463.472*62 pokryło T. O. M. z w łasnych fun­
duszów.

W f t P I I I f l H E .

Snljsta Dr. Mlfred FRIFft
ord., od godz. 9— 1 i 3—6, M ikołaja 20, Ł p* 
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Dentysta-leRarz

ST. KAROL ATLAS
ord. od 10—12 i 3—5. Kochanowskiego 11. 278G

Misia Z)r. Juliusz Hr&k
b. asystent klin. uniw. lwów ord. od 2—S pa p o i 

L w ó w , f jy K s tu s K a  5<». 2645

P od zte kow e n ls*
Najserdeczniejsze podziękowali? składamy pu« 
biicznie W. P. Senansiob-K leinerow i kie owni» 
i owi kursów handlowych przy ul. Niecałej 6, za 
nadzwyczaj sumienne przygotowanie nas do egza« 
minu z księgowości bankowej, który złożył śmy 
w akademji handlowej z pomyślnym wynikiem 

Dr. H ierow ski, F euerste in , 
3107 R om aniuk, P łakźej, Długosz.

D R . S K  R,<5 I W A C Z S W S K I
sp e c . c h o ró b  u s z u , g an ąL ., n o sa , 
ordynuje ul. S enato rsko  L '  —i '!—5. 2920
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TADEUSZ M O IA Ł  NTTTMAN.

W  R O C Z N I C  Ę...
Wskazówki czas posuwa zwolna na zegarze, 
noc za oknami głucha, lampy blady płomień 
oświeca pokój... Cienie dawnych oszołomień, 
cudnych snów o potędze i o sławy tjarze 
powstają z swyoh grobowców i idą szeregiem 
obok nunie, który dzisiaj, wysadzony z siodła, 
tułam się w  śrwiecie myśli, bez kopji i godła, 
niby wtór Don Krszota nad przepastnym brze-

[igiem...
Patrzę: Przyszłyśde spokój zmącić mi zdra-

[dziecko!
Już nie poznaję siebie i was nie poznaję!
Wszak dzisiaj między nami obce leżą kraje — 
-W ięc — ukrywszy twarz w dłoniach, łkam 

cicho, jak dziecko...
(12 października.)

Dla cierp ących na rzaźączkę
?o\vs7echnłe zn .v e  ze swej s&uteczności k*pstełśł 
trapersk ie  Eum ictina z la o o ra t t r  r.m Cr* Le»-rince’a 

P a ry la  zn rjd u ją  się w sprzedaży we wszystkich 
ap tekach i sk ładach  aptecznych- 2132

R R O K I K A .
Repertuar Teatrów Miejskich. Teatr Wielki:
We wtorek, 11. października, o godz. 7.30 

„Kaligula", dramat w 4 aktach K. H. Rostwo­
rowskiego.

We środę 12 paźdz. o g. 7.30 „Rycerskość 
wieśniacza", opera w 1 akcie Mascagniego i ..Pa­
jace", opera w 2 aktach R LeoncavalIa. Gościn­
ny występ Jana Majerskiego, bohaterskiego teno- 
Ta oper zagranicznych.

We czwartek 13 paźdz. o godz. 7.30 ..Kobieta 
bez skazy", komedya w 3 aktach G. Zapolskiej.

W piątek 14 paźdz. o g. 7.30 .,Żydówka", ope 
ra w 4 aktach Hałevy‘ego. Ostatni gościnny w y­
stęp Jana Majerskiego, bohaterskiego tenora oper 
zagranicznych.

W sobotę 15 paźdz. o g. 3 po poi. -JCościusz- 
*0 Pod Racławicami", obraz historyczny w  5 ak­
tach Anczyca. [Przedstawienie dla młodzieży.

W sobotę 15 paźdz. o g. 7.30 .jKaligula", dra-
w 4 aktach K. H. Rostworowskiego

Teatr Mały.
We wtorek, 11. października, o godz. 7.30 

^Małżeństwo Loli", komedya w 3 aktach H. 
Zbierzcowskiego.

We środę 12 paźdz. o g. 7.30 „Niebieski lis", 
komedya w 3 aktach Herczega.

We czwartek 13 paźdz. o g. 7.30 ..Niebieski 
lis", komedya w 3 aktach Herczega-

W piątek 14 paźdz. o g. 7.30 Roztwór prof. 
Pytla", groteska w 3 aktach Brunona Winawera. 
Premiera.

W sobotę 15 paźdz. o g. 7.30 „Małżeństwo 
Loli", komedya w 3 aktach H. Zbierzchowskiego.

Teatr Nowości.
We wtorek, 11. października, o godz. 7.30 

„Hrabianka fox-trotta‘‘, operetka w 3 aktach A. 
Stolza.

We środę 12 paźdz. o g. 7.30 ..Skowronek", 
łperetka w 3 aktach Fr. Lehara.

We czwartek 13 paźdz. o g. 7.30 „Hrabianka 
2ox-trotta", operetka w 3 aktach R. Stolza.

Repertuar teatru Ut.-art. „Ui“. uł. Ossoliń. 
łkieh, L io.

Wielka rew ia aktualna pióra W. Raorta 
„Lw ów  w nocy" oraz część koncertow a z u- 
ff. , In Gronowskiego, Michałowskiego,
Mirski ego, Noskowskiej, Ordonówny i Wi­
liń sk ieg o .

Repertuar „Bagateli" lwowskiej:
Gościnne występy Józefa Ursteina, M. Rentd- 

^ena, Marka Windheima. I. Część koncertowa, ił. 
Wielka Rewja p. L: „Trzeba pieniędzy", w glów-

nej roli wystąpi p. Urstein (Pikuś). Początek o 
godz. 8 wiecz.

Lwów, 12. października.
(k) Arcydzieła jesieni. Troskliwa jesień wy­

złociwszy wpierw liście drzew — zasypuje niemi 
teraz parki, ogrody i cmentarze. Złoto-czerwone 
dywany ścielą się uroczo po ziemi, szeleszcząc 
ostro za najłżejszem poroszeniem. Przepiękny 
obraz tworzą szmaragdowe świerki owinięte zwo 
jami porpurowego wina. Zielenią się jeszcze aka- 
cye, a olbrzymie kaszitany, rzucają na ziemię doj­
rzałe owoce. Inne drzewa prężą jtti nagifc ramiona 
do promieni słonecznych. Po ulicach miasta odby­
wa się przez dzień cały gonitwa zwiędłych liści, 
które wieczorem, gdy wiatr ustanie, układają się 
na chodnikach, niby przepyszne poduszki japoń­
skie. Co krok spotyka się jakieś dziwo, umalowa­
ne artystyczną ręką jesieni.

(—) W znowienie wieczorów Związku li­
teratów. W ieczory Zw iązku literatów  polskich 
k tóre w ubiegłym  sezonie ' cieszyły się tak 
wielkiem powodzeniem  i zbierali w sali Kasy­
na miejskiego tłum y publiczności zostają 
wznowione. Jak  się dowiadujem y, specyalny 
kom itet opracow ał bogaty  program  na szereg 
w ieczorów , k tó re  poświęcone będą omówieniu 
i zaznajomieniu się z tw órczością literacką do­
by  minionej, jako też  prądów  i osobistości 
tw órczych  chwili obecnej. O tw iera szereg wie 
czorów  odczyt znanego literata, Jana Paran- 
dowskiego pt. „Bajka o C esarzu Trzew iczku". 
Bliższe szczegóły zostaną podane niebawem.

Obiecanka cacanka. Okręgowy zarząd dóbr 
państwowych we Lwowie jeszcze w lipcu b. r. 
przyznał pracownikom państwowym drzewo opa­
łowe na sezon letni i zimowy, jednakowoż organa 
tegoż zarządu odpowiadają interesowanym, ie  
drzewa niema i kto wie czy i kiedy bedzie. Z po­
wodu zawodu wśród „protegowanych" przez rząd 
panuję silne rozgoryczenie, gdyż obecnie zmusze­
ni są kupować opał po paskarskich cenach.

Koopwracya syoni styczno-ukraińska. W  
dzisiejszym  num erze „G azety Porannej" poda 
liśm y inform acyę ..Korespondencyi w arszaw ­
skiej", donosząca, że ukraińskim  m inistrem  dla 
sp raw  żydow skich we W iedniu został dr. 
W aldm an. Skutkiem om yłki druku podane 
przez „Korespondencyę w arszaw ską" obja­
śnienie kim jest dr. W aldm an w ypadło inaczej 
niż brzm ieć powinno. — W łaściw e brzmienie 
odnośnej glossy jest mianoAYicie następujące: 
„dr. W aldman jest znanym na bruku lw ow ­
skim członkiem austr. „K. Stelle", w której ko­
operow ał z rozm aitemi podejrzanem i indyw i­
duami. Politycznie kooperow ał z pew ną gru­
pą syonistyczną, w  której szeregach działali 
m iedzy innymi także dr. R reiter, ex-posel Rei- 
zes. tudzież w ydaw ca osławionej „Lem berger
Ztg." niejaki Opłatka. %

(r) W sp. awie sprzedaży m iejskiego Chle­
ba. Piszą nsm z miasta: ^klep rejonowy Bie- 
leck ej przy ul, Ł y c z ik o w  ki j 5 , o tr z y m a ł po­
zwolenie rozsprred »iy m i-‘jskfego chl-ba po renie 
190 marek zs bochenek. Zdaw-uoby się, że kaidy 
obywatel naszego prof u, m 'głby nabyć ten chleb 
b a ładnych trudności. Tak wszakże niestety nie 
est. Właścicielka te g » sklepu stale odmawia 

sorzedaży miejskiego chleb . Na omiast sprzedaje 
chleb .tego samego p iep rza"  ja«r twierdzi, po 
cenie 135 marek za bochenek. Zaznaczyć przy- 
tem należy, że Bielecką jeszcze w z e s z ły  n roku  
przyłapano na tem, jak sprzedawała chleb mlei- 
sk! na pasek. Zwracamy zatem uwagę odnośnych 
czynników na sklep wspomniany. Należało y po­
uczyć właścicielkę jego, by chleb sprzedawała 
wszystkim osobom bez wyjątku i pa cenie ozna­
czonej.

KOMUNIKATU
Posiedzenie wydziału Tow arzystw a dzienni­

karzy polskich, odbędzie się w czwartek 13 b. m. 
o godz. 5 po poludhiu w Kasynie i Kole literacko- 
artystycznem. Na porządku dziennym: ukonsty­
tuowanie wydziału, sprawozdanie kasowe i sze­
reg ważnych spraw bieżących. Uprasza się wszy­
stkich członków wydziału o niezawodne przyby­
cie.

Zajmująca i bardzo aktualna prclekcya na te­
mat „Czy Polska jest bankrutem" odbędzie się sta
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raniem Lwów. Syndykatu Dziennik. Pol. w piątek 
14 bm. o gocte. 7 wiecz. w Kasynie i Kole lIL-art. 
Prelekccyę tę wypowie dyr. „Rozwoju" p. B. 
Krzysztofo wicz. Karty wstępu dla członków Ka­
syna i Koła jako też .Rozwoju" po 20 mir., dla go­
ści po 50 mk„ wydaje sekretaryat

Z CAL Ii J  POLSKI.
'(+ / O polską placówkę kulturalną w Rzymie.

W salonach krakowskiego Domu artystów odbyto 
się liczne zebranie miejscowych literatów i arty­
stów. P. Jan Pietrzycki, który po-wrócił niedaw­
no z Rzymu, wygłosił referait na temat reorgani- 
zacyi istniejącego w Rzymie od r. 1578 hospieyum 
polskiego na dom dla studyujących w stolicy 
Włoch polskich uczonych, literatów i artystów. 
Po dysfousyi uchwalono w  tej sprawie rezołucyę, 
domagającą się przemiany hospieyum -na dom d'a 
uczonych. Sprawę złożono w ręce prezesa Związ­
ku literatów p. Pietrzyckicgo i prezesa Zwiąźka 
artystów-plastyków p. Strożnowskiego.

(+ )  Otwarcie roku akadbmłcktego aś  uniwkan- 
sytecie w Poznaniu odbyło się onesgdaj. Po nabo­
żeństwie senat z rektorem na czeie wśród- szpale­
ru młodzieży akademickiej przeszli do aufc uni­
wersyteckiej, gdzie odbyło się uroczyste posie­
dzenie.

{+ ) PierWszy śtóeg w Polsce. „Gazeta Gdań­
ska" donosi, że przed kilku dniami spadł w  Daso- 
cinie na Pomorzu pierwszy śnieg. Płatki śniego­
we natychmiast się stopiły.

(+ )  Pączki w cukierniach warszawskich. W 
cukierniach ukazały się tradycyjne pączki w ce­
nie 70—80 marek za sztukę. Ciel®we, cay te sło­
ne ceny nie odstraszą amatorów od nabywania 
słodkich przysmaków.

(.) Milionowe dradzieże w Warszawie. Zło­
dzieje warszawscy kradną obecnie jedynie milio­
ny. W jednym dniu dokonane w Warszawie czte­
rech olbrzymich kradzieży. W sklepie jubiler­
skim Dippła skradzione Kźstteryę i ubrania w ar­
tości LOOO.OCK) marek. W innem miejscu z miesz­
kania prywatnego zabrano bieliznę i biiniteryę 
wartości 2,500.000 marek, dalej obrabowano mie­
szkanie, wyrządzając szkodą 1 mihon marek, 
wkońcu z gmachu poczty skradziono tekę zawie­
rającą ? miliony marek gotowi®.

(.) Komokradztwo w Lubelskiem. Szerzącemu 
się coraz bardziej w powiecie lubelskim konio- 
kradztwu nie zdoTattfk do tei pory położyć kresu. 
'Notatki 'dzienników lubelskich wykazują, iż co­
dziennie ginie w  powiecie po kilka par koni, mi­
lionowej wartości. Z niesłabnącą siłą dokonują 
bandyci i po wsiach kolosalnych kradzieży.

WOJENNE PRZYGOTOWANIA NIEMIECKIE
n a  Ś l ą s k u .

Kraków, 12. października.
(Telef.) (G) „Codzienny K uryer ilustrow a 

ny“ donosi z Opola, że na pograniczu G. Ślą­
ska i Niemiec dają się zauw ażyć wojenne przy 
gotow ania wojsk niemieckich. W edie tych  in- 
form acyi siły  wojsk niemieckich, skoncentro­
w anych przez Niemcy na granicy śląskiej m a­
ją w ynosić około 200.000 ludzi. W ojska te m ia­
łyby  w kroczyć na G. Śląsk natychm iast po de 
cyzyi R ady Ligi Narodów, która, jak Niemcy 
przypuszczają, wypadnie dla Niemiec niepo­
myślnie.

AKCYA ENDECKA PRZECIW MIN. TRZCIŃ­
SKIEMU.
W arszawa, 12. października.

CTelef.) (m) Z inieyatywy marszałka Sejmu 
odbyło się wczoraj posiedzenie postów wielkopol­
skich w sprawie zgłoszonej przed 2 tygodniami 
dyanlsyi ministra byłej dzielnicy pruskiej p. Dr. 
Trzcińskiego. Zgromadzenie stosując się do sy ­
gnału danego przez p. Maryana Seyde, oświadczy 
ło się przeciwko poparciu p. Trzcińskiego ze 
względu na to, że dąży on do szybkiej unifikacyi 
podczas, gdy większość postów wielkopolskich u- 
niikacyi mie chce. Prezydent ministrów zapj-tał, 
czy zebrani wysuwają jak; inną kandydaturę, a 
gdy to się tnie stało, pozostawiono rządowi wolną 
rę!;<*. Na stanowisko ministra byłej dzielnicy prus­
kiej będzie powołany najprawdopodobniej urzęd­
nik. • r ‘ *' " ,<
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P . STAPlNSKI ATAKUJE RATAJA.
Warszawa, 12 października.

(Telef.) (G) P. Stapiński wystosował do p. 
flłarsza.vka Tńąmpczyińskrego pismo, w którem 
e wraca uwagę, i* od czasu kiedy przewodnictwo 
komśsyi konstytucyjnej objął p. Rataj, obrady 
aad ordynacyą wyborczą utknęły. Pismo doma­
ga się Snterwancyi marszałka

REORGANIZACYA SŁUŻBY BEZPIE­
CZEŃSTWA.

W arszaw a, 12. października.
(Telef.) (m) W  m inisterstw ie sp raw  wew . 

m a być utw orzony osobny departam ent, któ­
ry  m a podjąć reorganizacyę całej służby bez- 
tdeczeństw a publicznego w państw ie. Na czele 
tego departam entu m a stanąć dr, Reinlender, 
tfyrektor Policyi Państw ow ej we Lwowie.

KTO5 MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA-
Gdańsk, 12. października.

(Teki.) (m) Mą kę  notowano tu wczoraj 2‘47 
1 pół do 2 50 i pół. Przekazy na W arszawę 2*31'— 
TM, notowania końcowe 2‘50—2*50 i pół.

Berlin, 12. października.
(Tefef.) (m) Kurs marki polskiej .wynosił 

wczoraj 2‘50, przekazy m  W arszawę 2*35.
Zurych, 12. października.

(Telef.) (im) Markę polską, notowano tu wczo 
rai (HO.

Praga, 12. października.
(Telef.) (m) Miarkę polską notowano tu wczo­

raj 1‘22 i pół, przekazy na W arszawę 1*52 i pół.

DROGA NA EVEREST ZNALEZIONA.
Wiedeń, 12. października.

(Telef.) (im) Do londyńskiego towarzystwa 
geografkznego nadeszła- od ekspedycyi nauko­
we] idącej na górę Everest depesza z zawiado­
mieniem, że udało się odnaleźć drogę umożliwiają 
<u wyjście m  szczyć Everestu.

m m  ESŁANE.
P " ^ d z ~ Q k 9 W ^ r |  -

MTielmożnemu P an u  Drowi S ternow i, asysten tow i 
•irrzy oddziale zakaźnym  Szpitala p o w szechne j ■, s  łatlam 
Ba te j d rodze najgo rę ts e podz vkow an,c za nader un e 
jf tn e  i bardzo sum ienne zabiegi lecznicze, p on es i one dla 
u ra tow ania cziecka z niezw ykle ciężkie; choroby, li tyl f  o 
k tórym  malec zaw dzięcza ży ce . 
a!06 >, J. KIS1LEWICZ.

Na szerokim świecle.
Nowoczesna „manna** — Mąka, chieb j mleko 

z japońskiej fasoli „Soya“.
Londyn, w październiku. 

Wiedeński korespondent „Turnera" donosi 0 
■owych artykułach żywności wytwarzanych o- 
beaiie w Wiedniu przez doktora Berszellera w 
osobnem Iaboraioryum, danęm mu do dyspozycyi 
przez austryackiego ministra zdrowia. Materya- 
łem, z którego wytwarza się nowy rodzaj mąki, 
chleba i mleka jest japońska fasola Soya, a bada­
nia i próby nad odżywczemi i gospodarczemi wła 
ściwościami tej rośliny odbywają, się pod kon­
trolą brytyjskiego ministra i komisarza am ery­
kańskiego w Wiedniu.

iRo licznych doświadczeniach odbytych na 
zwierzętach i ludziach uczeni doszli do przeiko- 
iwiia, że z fasoli Soya da się sporządzić idealny 
pokarm, fasola ta zawiera bowiem 20 proc. tłu­
szczu i 40 proc. albuminów, a nadto jest poiywle- 
fliem bardzo taniem. W Japonii i w Chinach w y­
rabiają z rośliny tej rozmaite pokarmy, które je­
dnak me przypadają do smaku rasie europejrv ej. 
Obecnie udało się „soyę“ spreparować w ten spo 
sób iż y  yr-atiane z nie i artykuły są smaczne i dla 
europejskiego podniebienia i wytwórcy ich obie­
cują sobłe przea i ozpowsaecłmleuie tych pokar- 
iri&W wywołać zupełną rewohtcyę w przemyśle 
spożywczym. Z tego też powodu dali swym wy­
robom nazwę „manny*4,

Chleb ,/manna“ wyrabiany jest na sposób 
chleba Grahama i ma podobny smak, jest jednak 
znacznie tańszy niż którykolwiek obecnie w Eu­
ropie wyrabiany chieb. P r żytem jest lelek os traw- 
ny i trzyma się dym do trzech tygodni w stanie 
świeżym nie tracąc nic na pożywności.

Mpffla! „manna1' może być używana do zapra­
w y  Z!i:p i j a r z y n ,  które tym sposobem stają się 
bardziej pożywne, mąka ta jest bowiem trzy- 
KiodiiC pożywniejszą od mąki pszenicznej, a  o 40 
proc. od niej tańszą.

Wreszcie 'wyrabiają ze „soyi“ także mleko, 
z wyglądu i smaku zupełnie do krowiego podob­
ne; może być użyte do kakao, herbaty i kawy, 
do kremów i dc pieczywa, a jest sześciokrotnie 
tańsze od zwykłego mleka.

Fasola soya, zwłaszcza od wojny rosyjsko- 
japońskiej w ogromnych ilościach kultywowana, 
udaje się doskonale na każdym gruncie zdatnym 
pod pszenicę, ter.ba-ćzaej źfe wzbogaca ziemię 
w nitrat. Nie wymaga też specyalnej manipułacyi.

Nie ulega wątpliwości, że sposób żywienia 
się białej jest nieporównanie kosztowniejszy, niż 
żółtej rasy. Ujemne skutki tej różnicy dają się od­
czuwać przedewszystkiem w Stanach Zjednoczo­
nych. Jest zatem rzeczą nadzwyczajnej w?*gi, na­
wet ze względów politycznych, ażeby Zachód 
przyjął od Wschodu sposób wytwarzania tanaej 
żywności, a to w danej chwili przez jak najszer­
szą adapfacyę fasoli „So3'a“. Byłby to zdaniem 
uczonych w obecnych warunkach jedyny realny 
sposób rozwiązania problemu żywnościowego i 
usunięcia kryzysu gospodarczego.

Dla swych własności odżywczych i dla swej 
taniości nadają się produkty „soyi“ również dla 
zwalczania głodu w Rosyi, co doprowadziłoby w 
niedalekiej przyszłości do irnrawy „soyi“ na U- 
krainie, a miałoby nadzwyczajne znaczenie dla 
ogókio-europejskiej aprowizacyi.

E k o n o m ł s i a .
WJADGM0SC5 GOSPODARCZE

IZBY HANDL. I PRZEM. WE LWOWIE.

Lw ów, 12. października.
Zw rot dokum entów złożonych w O kręgo­

wym Urzędzie Przyw ozi; i W yw ozu w e Lw o­
wie. O kręgow y Urząd P rzyw ozu i W yw ozu 
we Lwowie wobec swej likwidacyi przekazał 
Izbie handlowej i przem ysłow ej we Lwowie 
pozostaw ione sw ego czasu w Urzędzie przez 
pp. kupców i przem ysłow ców  karty  przem y­
słow e. względnie ich odpisy lub rubra jako też 
zaśw iadczenia, potw ierdzające upraw nienie 
do w ykonyw ania handlu lub przem ysłu. O po- 
w yższem  zaw iadam ia się in teresow anych z 
tern, że po odbiór wspom nianych dokumentów 
należy się zw racać do Izby handlowej i prze­
m ysłow ej we Lwowie w godzinach urzędó- 

;dowych (Oddział ruchu handlowego).
Korespondencya firm krajow ych z  Konsu­

latami polskimi. Konsulaty polskie o trzym trą 
coraz to częściej listy od firm krajow ych, k tó ­
re pr oszą o ułatw ienie im nawiązania stosun­
ków z zagranicą. Poniew aż Konsulaty nie roz 

'porządzają gotowerr.i refereneyam i o poszczę 
jgólnych firmach polskich, przeto byłoby wska 
zanem. aby każda firma, udająca się Hsłownie 
do Konsulatu, załączała zaśw iadczone przez 

jIzbę Hndlową i P rzem ysłow ą bliższe dane do- 
i,tyczące rodzaju i rozm iarów  przedsiębiorstw a 
kapitału, czasu trw ania firmy, składu zhrzą- 

|du i. t. p.
T arg i I w y staw y  zagraniczne, W e w rze­

śn iu  1922 roku odbędzie się w Londynie m ię­
dzynarodow a w ystaw a spożyw cza. Ze wzglę­
du na rozw ój polskiego rolnictw a, przem ysłu 

I spożyw czego i polskiego handlu poźądanem 
i jest bv  produkeya Polski przedstaw ioną była 

w  wzm iankow anej w ysław ię jak najobficiej. 
W szelkich informacyi bliższych udziela biuro 

iw y staw y  znajdujące się w Londynie New

'B roadstree t Broad S treet Hause i Radca han- 
idlowy przy  Poselstw ie Rzeczypospolitej Pol­
eskiej w Londynie 2 Upper M ontage S treet 
Londyn. Konsulat Polski w M edyolanie zw ra­
ca uw agę na korzyść m ogącą wyniknąć dla 
polskiego kupiectw a zainteresow anego w han 
dlu z W łochami, z w ynajęcia jednego pokoju 
na sta łą  w ystaw ę próbek produktów w yw ozo 
w ycb w popieranej przez rząd włoski instytu- 
cyi p ryw atnej: „Casa per il Commerclo Inter- 
nationale**. Koszt w ynajęcia takiego pokoju 
wyniósłby kilka tysięcy lirów rocznie, m ógłby 
jednak być pokry ty  wspólnemi siłami zaintere 
sow anych ster kupieckich z całej Polski. Bliż­
szych informacyi udziela Oddział ruchu han­
dlowego Izby handlow ej i przem ysłow ej we 
Lwowie.

„Demobilu** zeszy ty  Nr. 5 i 6 w yszły  i są 
do nabycia w biurach Izby handlowej i p rze­
m ysłow ej we Lw owie.

Sprzedaż ruchom ości plebiscytow ych. Fzą
dowa Komisya Likw idacyjna do spraw  plebi­
scy tow ych m a do sprzedania w W arszaw ie na 
stępujące przedm io+v : 1) Jubilerskie; 2) Ze­
garm istrzow skie; 3) G alanteryjne i 4) Optycz 
ne. Bliższych informacyi udzieli W ydział finan 
sow o-gospodarczy Prezydyum  R ady Mini­
strów , Pa>ac Nam iestnikowski, Krakowskie 
Przedm ieście Nr. 46.

A d-esv firm Zagranicznych pragnących 
naw iązać stosunki handlow e z Polską, Richard 
Lloyd P aryż  rue Godot de M uarcy poszukuje 
kilku agentów  lub reprezentan tów  w auszcze- 
gólnych m iastach Polski do sprzedaży obra­

b ia re k  i innych maszyr., — Angielska finna K  
iszulcuie pow ażnej firm y w Polsce, k tóraby  stf 
i podjęła jej zastępstw a w sprzedaży  linoleum 
FPm a zagraniczna pragnie pow ierzyć zastęp­
stw o sprzedaży nowo wynalezionego aparat* 
do m ycia rąk  dla inwalidów. Zgłoszenia za­
stępców  przyjmiue Oddział ruchu handiowegn 
Izby handlowej i przem ysłow ej we Lwowie.

Organ z c p  kesnu i s 'y rzna  
w Pofs^.

Działalność żywiołów bolszewickich. — 
Dwie grupy organizacyi. — Główne sie­

dziby.
Lwów, 12 paźchiernifca.

(.) Ostatnie aresztowania w Krakowie, War, 
szawie i innych miastach całej Polski ujawniły 
działalność żywiołów bolszewickich na terenie 

; polskim. Organizacyi komunistyczna w P r4sce 
i nie jest jednolitą, lecz dziel; się na dwie grupy, a 
I mianowicie komunistyczną partye robotniczą Pol­
ski i na wschoJnio-gaHcyjska partyę komunisty­
czną. Do tej ostatniej należą Ukraińcy, żydzi i Po 
lacy. Obydwie te gnspy działaja od siebie nieza­
leżnie, usiłowania jednak trzeciej międzynaro­
dówki zmierzają do tego, aby tę działalność uzgo­
dnić analogicznie do podobnych usiłowań w Niens 
czech i Czechach.

Głównym siedliskiem propagandy III między 
narodówlki są Praga i Wfedeń. Niedawno odbył 
się w Pradze kongres III międzynarodówki, na 
'którym referowało trzech Francuzów, z tych 
dwaj przybył* z Moskwy, a trzeci z Paryża. Na 
kongresie byli obecni przedstawiciele komuni­
stów innych państw, a między nimi obu organi­
zacyi komurmsitycanych w Polsce. Osobną grupę 
stanowili komuniści poznańscy.

Go do Polski mówiono, rż masy są mało u- 
świadorrJione nod względem idei komunistycznej, 
że należy zwalczać PPS. by szerokie masy stract 
?y do niej zaufanie.

Fa’a str jków w Łodz’.
Llkwidacya strajku pracowników kinemato­
graficznych, -  Dwudniowy strajk w piekar­
niach. — Dwutygodniowy strajk robotników 

skórzanych.
Łódź, 12. października.

(.) Przez kilka dni ciągnęły się rokuwamlą  
zawodowych pracowników kinematograficznych
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t  właścicie kin, w sprawłe 100 proc. pod wy i-
szeiiia pensji- i^o kooferencyi odbytej między 
p " eo-'iawcami a pracownikami, przyszło do po 
}’< Nenia 1 wszyscy wlaścidcłe, prócz trzech 
podrzędnych przedsiębiorstw zgodzili się na 
w szystlrie wartmfcL

Związek za wo dowo-s poety w czy postawił ró- 
wnocześnie żądania podwyżki pensyi o 55 proc. 
Ponieważ pracodawcy nie zgodzili się, dwa dni 
trwał strajk w piekarniach, poczem przyszło do 
porozumienia między stronami i pracownicy przy 
stąpili do pracy.

W łódzkim zawodzie skórzanym natomiast 
trwał strajk przez przeciąg dwu tygodni. Zawo­
dowi pracownicy zażądali podwyższenia pensyi 
o 75 proc., na co pracodawcy nie chcieli się zgo-

■̂•Wwroim ww—i— WMCTd— 4m—b>— —iw — — — —w— —

dzić. dV-óchtygod dypfero udzielili pracow­
nikom tg danej podwyżki, wobec czego pracow­
nicy przystąp® do pracy.

Łódź bez światła.
Fatalne skutki gospodarki węglowe).

Ł ó d ź , 12. października.
(Tek wł.) Elektrownia łódzka wstrzymała 

dostawę prądu elektrycznego dla przemysłu, z 
powodu kompletnego braku węgla, jako też nie­
pewnych danych kiedy wogóde nadejdzie. Prace 
w  elektrowniach wstrzymane zostały na czas 
nieograniczony.

ifC Sft& Y  IPW H A
M ajster m urarski z part>ą murarzy i cieśli, trzeźw y i 

pracow ity, obejm ie rob o tą  w tym  zakresie  lub poeadt; 
podm ajstrzego. Ł askaw e zgłoszenia de  »tlnfa=tjr Wie­
czornej* poa .P raco w ity " .  234S

P rak tyk an t deb rze  polecony potrzebny. W iadom ość: 
Jó ju f S chustsr, m agazyn m ebli, dywaiłów, dekorecyi 
i pościeli, u!. R u‘ow.?.tóego 10. 3030

Stenotypift Hę piszącą biegle na m aszynie przyjmie za­
raz Polsk ie  T ow arzystw o H andlow e, Dział sta li i na­
rządzi. W arunki w edług umowy. Zgłoszenia osobiste  
ul. K ołłątaja 8. Ił. p. 3091

I K S P K ® , g P fśS sS & Ą , S A M & aM  | |

j M łyńsk ie urządzenia kom ietne dostaraea bezzwłocznie 
, Pilot*, Lwów, B atorego  4. 659

Koman s ta  — herszt r?? m ędzyiraroc3ow3j szajk fałszerzy.
Brazylijski attache wojskowy faiszseftcem. — Ocszustwa rzekomego attache. — Fałsafrwe cze­
k i — Milionowe wypłaty. — Sptółka fałszerzy złożona z  mężczyzn i kobiet. — Aresztowanie 
całego towarzystwa. — Spółka zartzucała krfaj fałszywymi dolarami i frankami. — Poszkodo­
wane firmy wiedeńskie. — Attache brazylijski kuryerem Beli Kuna i członkiem partyi komuni­

sty cznej. — AresztowaoSe dalszych członków. — Zadowolenie w Wiedniu.
Wiedeń, w  październiku.

W  Genrri aresztowano na zlecenie wiedeńskie­
go biura bezpieczeństwa, komendanta m jędzy na­
rodowej szajki fałszerzy czeków, Melchiora Hor- 
vafcha, który występował tam jako brazylijski 
attache wojskowy, a który pewne wiedeńskie to­
warzystwo akcyjne naciągnął na siedjn milionów 
koron.

W  lipcu jeszcze przybył on cło Wiednia rze­
komo z Brazylii, gdzie podał, 3ż nazywa się Mch. 
Horvath de Bedshaza, jest kapitanem kawaleryi 
ł  attache wojskowym w Rio de Janerio. Czynno­
ściami attadie wojskowego wcale się nie zajmo­
wał, zawarł jedynie znajomość z pewnym mala­
rzem oraz restauratorem, od których starał się 
'ryłudzić różne cenne przedmioty rzekomo na w y­
stawę, która miała być otwarta w Brazylii.

Horyath miał spółkę, do której należały cztery 
kobiety i jeden mężczyzna, a którzy wspólnie z  
nim wyłudzali pieniądze przy pomocy fałszywych 
czeków. Wiedeńskie towarzystwa akcyjne na mo­
ry  czeków kredytowego Banku w Lyonie i Ban­
ku w  Bernie szwajcarskiesm, wypłacały Horva- 
thowi milionowe kwoty. Gdy się jednak po pew­
nym czasie zwróciły z zapytaniem do Banków w 
Bernie i Lyonie, otrzymały odpowiedź, iż nie 
istnieją one. Horvath pobrawszy poprzednio 
80.000 franków% ułotnit się wraz z całą szajką z 
Wiednia.

Cztery kobiety ze spółki Horvatha odjechały 
do Medyolajru, sekretarz zaś jego Harmath — 
uda! się do Genui, z siedmioma milionami koron i 
całym zapasem rzeczy zakupionych w Wiedniu.

Wkońcu aresztowano Horvatha i całe jego to­
warzystwo, w chwili, gdy zabierali się do odjazdu. 
Znaleziono przy nich 160.000 franków, milion ko­
ron, i sześć czeków wystawionych przez nie- 
egzestujący bank.

Policya stwierdziła, iż Horyath jest hersztem 
bandy, która od wielu lat zarzucała cały świat fał­
szywymi dolarami i frankami. W idu członków tej 
bandy osadzonych zostało juii poprzednio w wię­
zieniu. P rzy  pomocy fałszywych czeków w yrzą­
dzi? Horyath wiedeńskiemu bankowi Landauera 
szkodę na 155.000 koron. Dom bankowy Czubki 
oszukał na 2 i trzy czwarte miliona koron. Firmę 
Kompass nacięjgnąl na 800.000 koron, poza terr 
wiele mych mniejszych i większych instytaeyi.

Fałszerstw tych dopuszczał się w czasie swe­
go pobytu we Wiedniu, dokąd wysłany zo-.tał 
przez Belę Kuna po zakupy dla jego żony. Należał 
on do partyi komunistycznej •— gdy jednak zde- 
fraudowaj większą sumę pieniężną — ulotnił się.

Następnego dnia nadeszła do Genui wiado­
mość, że aresztowano dalszych członków szajki, 
przed samym ich wyjazdem do Brazylii.

Aresztowanie szajki wywołało w Wiedniu 
ogólne zadowolenie.

Proroctwa s mbrodsgo Landru.
Landru — w różbita. — Odrzucone żądanie. — 
Talia k a rt w łasnego w yrobu. — Przepow ie­

dnie wyroku.
Paryż, w październiku, 

Ody dozorca w ersalskiego więzienia 
wszedł przed kilku dniami do celi sinobrodego 
z  Gambais, ażeby go uwiadomić, że długo od­
w lekany proces o zam ordow anie dziesięciu 
narzeczonych rozpocznie się 7. listopada, Lan­
dru odrzekł spokojnie: ..Dziękuję panu, w ie­
działem już o tern. K arty mi to w yjaw iły".

Landru uw aża się za doskonałego w różbi­
tę  i w  ostatnim  czasie spędzał długie godziny 
^w yw czasów " więziennych na kładzeniu kart 
w łasnego w yrobu, rów nocześnie ofiarow yw ał 
sw e usługi także sw ym  dozorcom, adw oka­
tom, a naw et sędziom.

Ody zażądał talii kart. odmówiono mu, po

Tw ierdzi on, że k a rty  przepow iadają mu 
w yrok  skazujący go na długie więzienie, lecz, 
że zanim kara  będzie dopełniona w yjdzie na 
jaw  tryum fująco jego niewinność.

Tokarnie, Sir-garki, heb.nrki, gryzerki, w iertarki, mo­
tory , lokom sbila. pom py W ortingtona. poleca , P ilot", 
Lwów, B atorego  4. 2331

Fasy, m otory, lo k o n ^ b ils , gatry, m aszyny do_obróbki 
pom py —m etali i drzew a, 

1. 4.
poleca , Piiot*, B atorego

2322

K am ien ie  młyńskie, walce, kaspry, gazą, turbiny, tran s­
m isje, lokom obile, motory, pom py — poleca „Pilot", 
B atorego 4. 2333

A p te k a  w większom Rueście prow ineyonalnem  za dolary 
do sprzedania. Bliższe, listow nie pod ,485“ w  Admi- 
nistracyi .G azety  W ieczcrnaj". 2921

S p rz e d a m  urządzę ie pokoju m ęskiego orzechowo, re ­
nesans, robo ty  w łoskiego rzeźb iarza  Cario, rzeczy to 
były n i  w ystaw ach za g ran icą , Tom aszewski, ulica 
O ssolińskich 9. 3060

M aszyn ę d o  p isa n ia  w  dobrym  stanie kupią, Hausrter 
H ofm ana 9. 3059

M E IS2 &&KSS&, L O K A L E , S K L E P Y  ; Ą

Na b iu ro  1—2 pokoi poszukuje Polak. Łask. zgłoszenia 
pod ,J. W.“ do Admin. 2867

Pi ę Cl O- p o  ko ję w e  ładne mieszkanie z komfortem, poło­
żone koto ogrodu  Jezuickiego, zamienię zą 4-pekojow e 
odpow iednie mieszkanie w W arszawie, ewent. poniosą 
wszelkie koszta. Wiadomość Lwów, ul. Podlowskiogo 7, 
u kasyorki. 2973

P anie, P a n o w ie ! K apelusze s ta re  każdego  rodzaju,
przerabia  na najnow sze fasony 1. K rajow a Fabryka 
Kaoeluszv Rudolfa N euw ełta, Lwów, B alonow a L 3,

1817

Akuszerka Drzyjmnj-* panie na  czas słabości, udziela 
porad. D yakrscya. Lw ow skich Dzieci 7 (Połna). 2984

Pow ozy nanraw ia  snm iennie fabryka pow ozów  Liokan-
dorfa, ul. Żulińskiego 6. 3008

A rtu r  Smutny, stro iciel fortepianów , Chm ielow skiego 5, 
przyjmuj:: s tro jen ia  i reperacje. 2995

U niew ażniam  zgubiony dokum ent w ojskow y na nazw i­
sko  G eringera Józefa. 3105

Ofiarność*

Na k n -s  m odniarstw a w szkole prof. H eleny W altoau.- 
woj w pisy od i I-te j i 3—5. Szkoła przyjm uje caino- 
wicn a i przeróbki. Lwów, Łozińskiego 4 parter. S057

Lwów# 12. października.
5000 nip. na rzecz Inwalidów polskich, Fir

ma „Zakopane*1 złożyła nam 5000 mp. na rzecz 
Inwalidów polskich z wyjaśnieniem  proweuien 
cyi tej kw oty, rzucającem  dziw ne św iatło  na 
etykę powojennych sm akoszów. Zaszedł bo­
wiem fakt, że dwaj eleganccy goście, posiliw­
szy  się obficie we wspomnianym lokalu, chyl- 99 
kiem próbowali go opuścić bez zapłacenia n a - 1.

Posiadam  ładny sklep we Lwowie 
i kilka przedstawicielstw. — Oferty 
upraszam  sub. „T echnika” do ad- 

mistracji „G azety Porannej”. 3051

8K A “ Lwów — ulica  Żulińskiegc 7.
Poleca samochody osobowe, cię-

wiem, nie tylko w yrów nali rachunek w kw o­
cie 1800 mp. lecz nadto, aby uniknąć skandalu 

. . , policyjnego, uzupełnili tę sumę o 3200 mp. F ir­
mie waz z przyw ileju tego korzystać  mogą ty l- jmg „Zakopane" obie te kw oty tj. przypadającą 
ko więźniowie skazani na śmierć. Ody Sino- jej należytość i naddatek złożyła na rzecz In- 
brody, z powodu „przesilenia m ieszkaniowe- walidów polskich.

łeżytości. Odpokutowali to : przychw yceni bo- j  r o r y f o c ^ r c z a ^ l o k o S T  m o t o ^ t S h n S .

Na zakłady sierót »m. Schaffów
wieńca na trumnę bł. p. Marcelego Schaffa

£ 0 " panującego rów nież i w więzieniu w ersal-
Skiem, otrzym ał celę przeznaczoną dla skaza- _____  _____ ^
P.yeh na śmierć, zażądał praw a korzystania z Ludwik Tenner m k 3000 
przyw ileju przyw iązanego do tego lokalu. Sko 
E‘o jednak mimo to odmówiono mu, Landru za­
czął cierpliwie vryctnać obrazki z kartek  pocz 
Nowych, które otrzym uje w wielkiej ilości 1 w 
ten sposób sporządził sobie ca łą  talię, k tó rą  
'pozwolono mu zatrzymać.

SPECJALNOŚĆ: łożyska kółkowe. 3C81

Papier plaski sprzedam
Większy zapas papieru drukowego, satynowanego, 
konceptowego, formaty: 5 8 X 6 4 ,63X 95 ,68X 84 . 

zam iast j Zgłoszenia zaraz pod ,,P?.pier“ do administracji
Gońca.

Na fundusz obłożnie chorych robotników 
przy Kasie chorych we Lwowie, zamiast wieft 
ca na trumnę bł. p, Marcelego Schaffa złożyli 
Janowie Ruckerowie 3000 mk.

3078

Spmdąm
Sam ochód (a la omnibus) 45/50 HP, m otor ben­
zynowy 12''16 HP, K ocioł bateryjny (Brebfeld 

Dar.ek) 120 m’ pow. ogrzew., 10 atm.
E. K urzw G i R om anow icza 10. 3088
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£ 3  I ł  ar z s  es, m . e  HF* i L  "ST t j r e k i i ^ a a ^ i i s j r  J n .©
W i z e l k i c n  w y m i a r ó w  - p o s ia d a  n a  s k ł a d n i e  w  s p r z e d a ż y  h u r t o w n a j  i d -e tą j l t z a  j '.'973

S efilka  a k e y j ia  s k ą p i  i s p r s r i a i y  s k ó r  l g ^ .fe o ik ia i « Lwow e i i .  K a :k  r a i  1 1 2 5 1 73
25 a^nOTOWNIKOW

do c ia s ta , p a s ty ,  h tiu lh a U : i t_ p. — tan io  do sta . ;xy 
,P IO N “, Lwów, L w ow ska 48. 2993

~JE®IN WAGON ŚRUB
so r to w a n y c h  dym ensjrl — tan io  ze składów  dostarczy  

.P iO N * , Lwów, Lw ow ska 48. Tel. 476. 2904

URZĄDZENIE rafinery* benzyny
dwa HompUty, tanio do sprzedania. „PIOH", 

Lwów, Lwowska 48. TeL 476. 2905

W i e r t a r U i  d o  m e t a l i ,
P o m p y  c e n i  r f u g a l n e ,  2906
W a g i  d z i e s i ę t n e ,
S i e c z l t a z - n i e  d w u n o i o w e ,
P ł u g i  J e d n o s K i b o w e ,
M ł y n K i  d o  f a r b y  — tan io  sorzeda

„ P I O N 4*, Lwów, Lwowska 48. Tel. 476.

PŁUG motorowy
,WD.* 60 Lir1., sześćioskibow y — tanio  nDrzeda .P ion*,

Lwów, Lw ow ska 48. Tel. 47o. 2907

MOTOR ELEKTRYCZNY
15 H P., 220/386 V, p rąd  zm.enny, nowy, sp rzeda  ze skła- 
Uów ,P io n “, Lwów, Lwow ska 48. TeL 473. 2903

M O T O R Y  elektryczne
d i  p rądu  zm iennego i stałego, dynam o m aszyny dostarcza 
Te składu .P ion*, Lwów, Lw ow ska 48. Tel. 746. 29 j9

SIderosten -  Ex:ścator
pi V s t  sztuczny, Masę k sk  ow ę, dostarczy  tanio ze 
składów  w  P olsce .F m u ',  Lwów, L w ow ska 48, te l. 476.

3094

M O T O R  R O P N Y
kom pletny, 36/40 H P.. dostarczy  ze skład ,.w  w krain 

„PIO N “, Lwów, Lw ow ska 48, ttJ, 476. 3095

P O T  i ifemiła W  o  N
a nóg, rąk  i pach znakomicie usuw a i zapo­

biega im powszechnie m any
„ S  U D O R V  3NT“

W p n d e łk a c h  a s itk i „r", w yrobu fmrmac, labor. .A p t. 
K O W A LSK I* w W arszaw ie Sprzedaż w upN-tcach. skła­
dach apt. i perfw neryseh . Sposób użycia dołączony do 
każdego pudełka. — H artow na  sprzedaż. P rzedstaw iciel­
stw o  na Lwów i Wsch. M ałopolską f. .O zo n * . H urto- 
w.n;a m ateryałów  aptecznych: Lwów, K ołłątaja 8, i iw  
•te ż  h u rtow o  do nabycia: P io tr  M ikolasch i Ska Apt.

Z w iąż Wytw. H and l. Farm . 12357

e n e m i e  0 *E J  i inne m aszyny m łynarskie, cwentual*
M l H B k u i E  nie n iekom pletne knoię. — Zgłoszenia 
o fe r t pod ,G ew »* do b iura  So ów skiego  Lwów. ulica

Jagiell ńska 1. 7. 2992

Hł&UB. iradEM pntitki eto jn. mmi, kioin, 
„Granulki Russyana“ 2917

(Granule* su lphuris au ra ti benzoinoti)
w yrobu labora- S |  Rflffl|U  PR ! W A R SZ 5W A  
toijum farm at Pil. RUwIlLOllI Mit Jow a 1.

Sprzedaż  w ap tekach  i S k ir dach aptecznych. 
Sposób  użycia d o łą -z  ny do każdego pudelka.

Kilaktfa Misiu nie nm
Sfal marki „Schoeljera" M Hi
świdrowa 6 kontowa długości 2 do około 
4 m. od 10—35 m/m grubości w większych 
ilcściach po bardzo przystępnych cenach 
z natychmiastową dostawą loco wagon 

Kraków do nabycia 3007

1 SPILLEB, inlMtyrn, ■>.:!!*.,.

K o łd r* . kpers paduszfei* Raszy 
mi łó tlra . kilimy

poleę- znany m agazyn mebU, dyw arów , dekor i pościeli

JO Z EF  S C H U S T E h
L w ó tr, R u to w ak ieg i, 18. 3017

Ml Het ISO W i Spis
polec® wagonowo 

p o  c e n a c h  p r 2 7 s t ę p n y c h

l )  T t r p s i i R i  f n m ń t  i w i s - s ą  3019

Z) Tent s 1-9 isiiika, jassf.
3) llis? Ij iifH.
4) DfiegisC lo girlnania sM".

PHESH7 Kasa Ił-.818
cylindrow e I płas ie techniczne, W AGI
pom ostow e, na bydło, decym -ln - i balanso- 
v KA. Y  pancerne bankowe 1 \  setki. Ł-,ł- 
łK A  w wieikm wyborze. PIECE sz m o toue  I 
żelazne. NAR ZĘD ZIA  techniczne i gospodar­

cze poleca 2934
M . K I E R S rl  1, Handel żelaza

Lwów, Fasaż M kolnscha.
F ilia : Tarnopol, ul. T r-eciego  Maja.

PaJar ropny amerykański
3/5 H P., tan io  ze sk łada d o sta rczy  fi ■' .P io n * , Lwów, 

Lw ow ska 43, tel. 476. 2988

DIESEL
knpią.

lub inny m otor ropny, 20—80 H P., 
ew entualn ie  nie om pletny  .natychm iast 

O fe rty  pod ,G jw a*  do b iu ra  Sokołow skiego, 
Lwów, Jogiellońska 7. 298J

MASZYNY do obróbki d rzew a i m et li, 
ew entualn ie  n u k o p le tn e  kapią. 

O ferty  pod  .G cw a* do b iura  Sokułow skiego Lwów, uL 
Jagiellońska 7. 2990

LOKOMOBILĘ
tne, kupią. O ferty  pod „Gewa"

L

20—60 H P., g a te r  e - 
w entualnie niekom ple- 
b iu ro  Sokołow skiego, 

wow, Jagiellońska 7. 2991

Dr. Relchens?e!n - Radiowa
ordynuje w chorobach skórnych i w enerycznych dla 
Kobiet od. 8 —9 i od 2—4 po poL Lwów, plac H jlic  i 7.

2122

S bóT S S
: ia s t  3 cukrów  
STIlittia G U R G U L  
w Jaro sław  u

zaw iadam ia sw ych odbior­
ców, żc fab ryka jes t czę­
ściowo w ruchu. — W yra..i- 
się biszkopty, m akaroniki, 
ciastka deserowe, miudo- 
wniki, m-irmeladą śliw » 
wą i jabłsczną. 2978

METALE
miedź, mosiądz, Lronz w szmelcu, stare 
żelazo, mas/.yny połamane i inne me­
tale skupują Zakłady dla Przemysłu  

Metalowego 2124

SCMWARTC i PŁATEK
lw ó w , ni. JŁycz ik o w s k i  138. Tel. 4/7.

BEDNARZY
poszuKuje LwowsKie Towarz. attcyjne 

browarów, KleparowsKa 18. 2733

polsko-angielsko-francnsko-niem iecki, Folac, absolw ent 
Akadem ii H andlow ej, z  dw uletn ią p rak ty k ą  przedw ojen­
ną, poszukuje odpow iedniej cosady  w większej firmie 

zagranicznej w  Polsce. Zgłoszeń a pod „Paaifik**,

Biuro ogłoszeń

S. Sokołowski i spka
Lwów, Jagiellońska 7. 2741

P r z e k o n a j c i e  s l ę i
Egzystująca od t .  1890 w arszaw ska firm a ki śnierska Dl 
ROŻYWAK, W arszawa, y 1. Trzech K rzyży 9, posiada na 
składzie w łasnego w yiobu gustow ne karakułow e, foko­
w e itp. palta fu trzane najlo, szego gatw t, i i wy :w itnej 
roboty , męskie futra na eh.ach, cybetach i angielskie fu­
tra , w szelkie kołnierze futrzane, skunksow e, sobolow e itd,

2887

W każdej ilości
Wełna do czyszcze­

nia maszyn
prim a bez dom ieszki p ap ie ru  
toczki oryginalne .Tyrrolit* 
300 z 10 x 25 także  mufki 
gumowe do  gazu 8 i lOmlm 
290 i sz tu k  okazyjnie po zna­
cznie zn.żonej cenie burto- 
w n e  do sprzedania. Przy 
odbiorze w ększy h il ści mu­

fek 30 prc. rabatu . 
.ZENIT** — Krat.ów, Szpi­

ta l aa 7. 3070

KIEROWNIK
Zakładów obróbki drzewa
otrzym ał m oże natychm iast p o sa d ę .
Zgłoszenia wyłącznie pierwszorzędn. sił przyjmują
Zakłady pizemysłowe J A N Ó W

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 3012
Talef. 279. we Lwowie Krasickich 1.

ODDZIAŁ LWÓW, KOŁŁATAJA 8
Plftic&gl ■'0*921 zeswoich *1ia?a*ynów hurtownie,
L z  J i i C G l I  l iA d f i l  po cenach k o n k u r e n c y j n y c h
BWr t pierwszorzędnych fahryh alpe shich
wszslklcii narzędzi rzemieślniczych
jak również kompL sortow anych garniturów dla wszelkich  
branż rzem ieślniczych. >

Z zapytaniam i i zam ów ieniam i 
pod adresem :

uprasza s ię  zwracać

POLSKIS TOWARZYSTWO HANDL S. A.
LWÓW, KOŁŁĄTAJA Si 3 91

O D D Z IA Ł  Ż E L A Z A , S T A L I  i  N A R Z Ę D Z I.^ O D D Z

f
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